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Hitler z wizytą u Mussoliniego 


WENECJA, (PAT). Wczoraj 
o godzinie 10-ej rano przybył 
na lotnisko, znajdujące się na 
wyspie Lido, samolot, w któ- 
rym znajdowali się: kanclerz 
Hitler, minister von Neurath o- 
caz szef prasy narodowo - socja 
listycznej Dietrich. 


Gości niemieckich powitali na 
lotnisku: szef rządu włoskiego 
Mussolini, podsekretarz stanu 
Suvich, ambasador włoski w 
Berlinie Cerutti oraz ambasador 
niemiecki w Rzymie von Has- 
sel. 

W parę minut później wylądo 
wał drugi samolot niemiecki wio 
zący członków delegacji nie- 
mieckiej. 

Na lotnisko nikt z dziennika- 
rzy nie został dopuszzcony. 


O zodz. 10.30 przybyły do przysta- 
fm Grand Hotelu w Wenecji dwie mo 
torówki, z których wysiedli: kanclerz 
Hitler, vos Neurath, Mussolini, Su- 
vich, sekretarz generalny partjl taszy 
stowskiel Starace oraz szel sztabu 
generalnego miliej! faszystowskiej Tu 
razzi, Przybywajacych witał na przy 
stan! hotelu dyrektor protokółu dy» 
plomatyczńśgo hr. Senni, Obu szetom 
rządu puDiic: é zgotowała entuzja= 
styczną owacię. 

Massolini, pożegnawszy się z knuc 
terzem Hitlerem I gośćmi niemieckimi, 
sdlechał natychmiast motorówką, uda 
fąc sie przez Canale Grande do mostu 
samochodowego, aby tam wslaść do 
suta | udać sie do Stra, 

Kancierz Hitler, który bawi w chwi 
E obecnel w Grand Hotelu, będzie 
wraz delegacja niemiecką podejmową 
my śniadaniem w Villa Pisani przez 
Musgollulego, któremu towarzyszyć 
będzie delegacja włoska, oraz klika 
osób, roprezentnjących siery politycz 
ne Wenecji. Po śniadaniu Mussolini 
odbędzie konferencje z kanclerzem 
Hitlerem. 


Katastrofa 2-ch samolotów 


PARYŻ (PAT) — Francuski samo- 
ot wojskowy, odbywający lot z 
Rheims do Tuluzy, wpadł na skałę, 
wznoszącą się na wysokości 2 tys. m. 
jeden z lotników, który wyszedł cało 
Ł katastrofy, zdołał się wydostać ż 8e- 
roplanu i sprowadzić pomoc. Dwaj in- 
ni ponieśli śmierć na miejscu. Czwar- 
ty lotnik jest lekko ranny. Aparat zo- 
stał zupełnie zniszczony. 


TARBES „(PAT). Samolot wojsko- 
wy spadł wpobliskich górach. Z po- 
śród członków załogi 2-cb poniosło 
śmierć na miejscu, 1 jest ciężko rane 
my, zaś jednemu udało się wyjść cało 
z katastrofy. 
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Kraków niedziela 17 czerwca 1934 


W godzinach popołudniowych Mas 
solini rewizytować będzie kanclerza 


Po śniadanfu odbyła się dwagodzin 


na konferencja między oboma szefa- 


Rzeszy, który następnie zwiedzi mię | mi rzędu. 


dzynarodową wystawą sztuki Bieuna 
le. Obiad spożyją obie delegacje od- 
dzielnie. Wieczorem odbędzie się 
koncert w pałacu Dożów oraz ogiie 
sztuczne nad morzem. 


Dziś będą w dalszym cięgu prowa 


dzone rozmowy, do których w ko- 
| Fa politycznych przywiązują wiele 
w 


> 
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Polska nie wpłaca raty długa amerykańskiego 


Podobnie, jak wszystkie inne państwa 


Rząd polski wystosował do 
rządu Stanów Zjednoczonych A- 
meryki notę, w związku z przy- 
padającą w dniu 15 b. m. płatno 
ścią raty odsetkowej skonsolido- 
wanego długu wojennego Polski 
wobec Stanów Zjedn. 


Nad czem pracują Niemcy? 


STRASBURG. (PAT). „Der- | być niesłychanie wielka, zasięg 
nieres Nouvelles de Strasbourg’ | zaś zniszczenia, jakie spowodu- 
zwróciły ostatnio uwagę na wy|je jeden wystrzał, wynosić ma 


nalezienie i udaskonalenie 
Niemczech nowej groźnej broni 
wojennej, a mianowicie rakiet, 
mogących miotać pociski z ma- 
teriałami wybuchowemi lub tła- 
dunkami gazów trujących na 
odległość ponad 200 km. Siła 
destrukcyjna tych gazów ma 


w ikilka tysięcy metrów kwadrato 


wych. 

Według pisma alzackiego w 
okolicach Pirmasens i Loer- 
rach, wpobliżu granicy francu- 
skiej. znajdują sie już obecnie 
w budowie betonowe Sstanowis- 
ka ogniowe dla miotaczy po- 


wyższych rakiet, nastawione na 
najważniejsze punktu strutegi- 
czne pogranicza francuskiego. 


W związku z temi rewelacja- 
mi, organ autonomistów alzac- 
kich „Elz“ kwestjonuie „wogóle 
użyteczność dalszej budowy 
łańcucha fortyfikacvj wschod- 
nio-francuskich. 


Niemcy bankrutem 


BERLIN, (PAT) Na wczorał 
szem posiedzeniu rady central- 
nej Banku Rzeszy dr. Schacht, 
złożył dłuższe oświadczenie, w 
którem zapowiedział. że Niem- 
cy w okresie od l-go lipca do 
31 grudnia 1934 r. nie będą do- 
konywały przekazów transfero 
wych w gotówce. 

Obecny na posiedzeniu mini- 
ster finansów Rzeszy Schwerin- 
Krossigk oświadczył imieniem 
rządu, że narazie brak jest de- 
wiz koniecznych dla obsługi po 
życzek Dawesa I Younga. 


Najważniejszem wydarzeniem wczo | bą musi takie postauowienie. Okazuje 


rajszego dnia jest zawieszenie wy» 
płat przez Niemcy. Przypuszczenia 
ater linazgowych gospodarcz. 
które wskazały, że Niemcy Idą po ii- 
nii pochyłej sprawdziły się. Niemcy 
sam e sdecydowały w dnia 
wczorajszym nle płació należności z 
tytułu wszelkich pożyczek. Krok ten 
motywują swoją złą sytuacją finanso 
wą, brakiem dewiz. 

Jak wynika z depesz, które nadesze 
ły z państw zainteresowanych w tem, 
naogół spodziewano się tego kroku 
ze strony Rzeszy, Odnośnie rządy, 
których obywatele są właścicielami 
niemieckich oblizacyj pożyczkowych 
zwróciły nwagę rządów! Rzeszy na 


się jednak, że ostrzeżenia te nie wpły 
neły na decyzia rzędu Rzęszy. Za: 
łatwtwszy sie z pożyczkami drywate 
nemi przystąpił rząd niemiecki do po 
życzek państwowych. W ten sposób z 
dniem 1 lipca Niemcv przestają płacić 
swoje zobowiązania zagraniczne. 


Według ostatnich zestawień bilans 
handłowy za maj zamyka siłę ulem- 
uem saldı w wysokości 42,2 mil] 
marek. Po jakiej linji pójdzie dalsza 
polityka finansowa Rzeszy trudno 
przewidzieć. W niektórych państwach 
panuje przekonanie, że Niemcy półdą 
po linji inilancj. W ien sposób będą 
mogły Jeszcze forsowniej przeprowa 


konsekwencje, które pociągnąć za sodzić plan zbrojeniowy. 


Szef armji francuskiej jedzie do Londynu, 


LONDYN (PAT) — Jak dono| nu w poniedziałek, celem rewiz 


szą z kół miarodajnych, genera- 
lissimus armji francuskiej gen. 
Weygand przybędzie do Londy- 


towania szefa sztabu armji an- 
jelskiej Montgommery Massing- 
erda, który przed paru miesią- 


Aresztowania ukraińskich terorystów 


LWÓW (PAT) — Od pewnego cza 
sm Organa o a a obsarwo- 
wały paru osobników, jrzanych 0 
należenie do OUN, k wyjeżdżali 
Krakowa w niewyjaśnionych ce- 
ze 


do 
cze pakiety. W kilku wy- 
padkach stwierdzono, że pakiety te za 


Wizyty min. Goebbelsa 


W drugim dniu swego pobytu 
min. Goebbels złożył wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza, po 
tem podejmowany był śniada- 
niem przez min. Becka. Śniada- 
nie było w ścisłem gronie, ze 
strony polskiej byli obecni pre- 
mjer Kozłowski, gen. Fabrycy 
oraz kilku wyższych urzędników 
M. S. Z. Podczas śniadania min. 
Beck zawiadomił p. Goebbelsa, 
że stan zdrowia Marszałka Pił- 
sudskiego poprawił się i że wo- 
hec tego wizyta może się odbyć 
po południu. O godz. 5-tej 20 w 
Belwederze Marszałek Piłsudski 


przyjął min. Goebbelsa. Podczas 
rozmowy, która trwała do godz. 
6-ej 10 obecni byli min. Beck 
oraz poseł niemiecki w Warsza- 
wie von Moltke. 

Poza tem min. Goebbels wpi- 
sał się wczoraj do księgi auden- 
cjonalnej na Zamku, złożył wie- 
niec na pomniku żołnierzy nie- 
mieckich poległych i zmarłych w 
Warszawie podczas wojny świa- 
towej oraz wygłosił przemówie- 
nie na prżyjęciu dla kolonji nie- 
mieckiej w Warszawie. Dziś 
przed południem p. Goebbels od 
latuie do Krakowa. 


Kg tyt 
aeai ri Ait Le rewizyj 
1 M na terenie wol 1 iwowskia 
go 1 krakowskiego. 
wiem Boś aż pów zybocko. 
e 
Sa notatek, jących 
ki nielegalnej działaino- 
éc W związku z ższem przy- 
trzymano zamieszanych 
"2 względu nat słę śledz- 


rewizyj 


y|cami złożył mu oficjalną wizytę 


w Paryżu. 


Aczkolwiek cel wizyty gen. 
Weyganda w Londynie jest ści- 
śle kurtuazyjny, będzie posiadać 
ona charakter oficjalny, a nie 
prywatny. Zapowiedziany przy- 
jazd gen. Weyguda wywołuje w 
Londynie duże zainteresowanie i 
komentowany jest, jako przeko- 
nywujący dowód ścisłej współ- 
pracy sztabów obu armij fran- 
cuskiej i angielskiej. 


Notę powyższą złożył ambasa 
dor: Patek w departamencie sta- 
nu w Waszyngtonie. 

Nota podkreśla, że Polska w 
dalszym ciągu nie jest w stanie 
piacić swego długu wojennego z 
przyczyn, które zostały wyłusz- 
czone w obszernej nocie z grud- 
nia 1932 roku. 

Jak wynika z dotychczaso- 
wych wiadomości, cały szereg na 
wet tych państw (np. Anglia, 
Czechosłowacja), które dotych- 
czas wpłacały Stanom Zjednoczo 
nym symboliczne zaliczki na po- 
czet swoich długów wojennych, 
tym razem całkowicie wstrzyma- 
ja się od wpłat. 

Za wyjątkiem Finlandji żadne 
państwo tym razem nie wpłaca 
raty. 


Zjazd wojewodów 


Wczoraj rozpoczął swe obra 
dy w ministerstwie spraw wew 
nętrznych w obecności p. prem 
jera prof. Kozłowskiego 2-dnio- 
wy zjazd wojewodów. Tematem 
zjazdu są aktualne sprawy poli- 
tyczne i gospotłarcze, 


Piorun zabił 11 osób 


NOWY JORK. (PAT). W jed 
nej z ferm stanu Oaxaca w Mek 
syku od uderzenia pioruna za- 
bitych zostało 7 mężczyzn i 4 
kobiety oraz 30 sztuk bydła. 


Od świłu do nocy 


Dyrekcje kopalń węgla w Belgii 
zwolniły z pracy kilkusat robotników 
polskich. 


Wczoraj po południu odjechał wie- 
deński trybunał dorażny do Salzbnr- 
ga, gdzie w piątek odbędzie się dwu- 
dniowa rozprawa przeciw 5 nar. 60- 
cjalistom, oskarżonym 0 dokonanie 
zamachu bombowego. Kat Lang wyje 
dzie dziś rano do Salzburga. 


Z powodu eksplozji pociskn d- 
czas Ćwiczeń wojskowych w Tallinie, 
7-miu żołnierzy zostało zabitych, 24 
jest rannych. Wypadek miał miejsce 
na polu ćwiczeń. 


Pociąg na przejeździe _kolejowym 
wpobliżu miejscowości Bloemhof w 
Transvalu wpadł na autobus, który 
przewoził dzieci do szkoły. W kata- 
strofie utracił życie nauczyciel i 7-ro 
dzieci. 12 dzieci jest ciężko rannych. 


Wczorał na podwórku więziennem 
w Ploetzen-Heine (Niemcy) wykona- 
no 8 wyroki śmierci. 
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Zamach na poselstwo sowieckie 


HELSINGFORS, (PAT). — 
Wczoraj Anglik Herman Wil- 
liam Brown przybył do posel- 
stwa ZSRR i zażądał widzenia 
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A NAGRODA 


WYŚCIGI KONNE 


DERBY - 75.000 zł. 


W niedzielę 17-go 
czerwca godz. 4-a 
po południu 


Dupaparapa 


się z posłem sowieckim Stel 
nem. Gdy odpowiedziano. że po 
Seł jest nieobecny Brown wv- 
jął rewolwer i dał kilkanaście 
strzałów, raniąc lekko 2-ch fi 
kcjonarjuszów poselstwa. po- 
czem skierował broń do siebie 
i strzelił, raniąc się lekko. 


Brown urodził się w 1909 roku. w 
r. 1920 przybył wraz z rodziną do Fiu 
ladji. Znaleziono przv nim list, w ki' 
rym wyjaśnia motywy swego czyn... 
Mianowicie jego ciotka i wuj zosta! 
zamordowani w Rosii sowieckie:. 
zaś majątek ich uległ konfiskacie. 
Brown w liście swym potępia pań- 
stwa europejskie. szczególnie zas 
Wielka Brytanię za utrzymywagie 
stosunków z Sowietami. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


„Szkola Radosna" 


gemar r 


przed sądem okręgowym w Warszawie 


Niebylejaki aferzysta, któremu 
zabrakło okazji popisów w bran- 
ży handlowej, sięgnął po laury o- 
szusta pierwszej wody na niwie 
szkolnictwa. 

W Alejach Ujazdowskich na 
gruzach skompromitowanej „szko 
ły reporterów prasowych“, zało- 
żona została instytucja o niemniej 
śmiesznej nazwie, t. zw. Szkoła 
Radosna. Można sobie wyobra- 
zić co za radość zapanowała 
wśród ludzi poszukujących ja- 
kiejkolwiek pracy, gdy w gaze- 
tach wyczytali ogłoszenia, poszu 
kujące nauczycieli, sekretarek i 
wożnych. Hurmem posypały się 
zgłoszenia. Dyrektor szkoły, któ- 
ry do całego przedsiębiorstwa 
przystapił bez grosza, z punk- 
tu okazał się zwolennikiem licz- 


nych w Warszawie afer z na- 
hieraniem personelu na kaucje. 
W szkole radosnej, entuzjazm 


pod względem przyjmowania ka- 
ucji pracowniczych „panował bez 
konkurencyjny. Dość powiedzieć, 
że od zwykłych wożnych pobie- 
rano kaucje po 2.000 i 3.000 zło- 
tych. Naprzyjmowano zatrzęsie- 
nie osób, które wystarczyłyby na 
trzy lub cztery takie szkoły. Po- 
prostu na każdego ucznia przypa 
dał jeden wożźny, albo nauczy- 
ciel. 

Wszystko szło składnie do cza 
su, gdy nadszedł termin płacenia 
pensyj oraz należności dostaw- 
com za urządzenia szkolne. Kie- 
dy okazało się, że dyrektor ani 
myśli wypłacać, powstało silne 
wzburzenie. W szkole wybuchła 
rewolucja. Woźni do spółki z pe 
dagogami zwołali zebranie. Do- 
piero wtedy wyszła najaw smut- 
na prawda. Gdy wożni i profeso- 
rzy obliczyli się wzajemnie, uz- 
nali, że padli ofiarami pomysło- 
wego oszustwa. Wszelkie pers- 
wazje i żądania pieniędzy, dyrek 
tor zbywał obietnicami. Zniecier 
pliwieni ustawicznem  odwleka- 
niem terminów płatniczych, obili 
go sromotnie i przepędzili z tere- 
nu szkoły. Na następne zebranie 
stawił się tylko wspólnik zuch- 
wałego oszusta, Tadeusz Malino 
wski, który oświadczył, że rów- 
nież padł tu ofiarą. Przepadło mu 
jednak zaledwie 1.000 złotych, ja 
kie wniósł w udziale. 

Dyrektor Radosnej Szkoły, Ed 
ward Spath został oddany w rę- 


ce policji. Spotkała' go smutna 
rzeczywistość w postaci celi are- 
sztanckiej. Wykręcał się jak 
mógł, zapewniając, że wróci wszy 
stkie pieniądze, bo właśnie spo- 
dziewa się otrzymać od matki 
większą sumę, ale tę obietnicę je 
go potraktowano jako zwykłą ba 
jęczkę. Najciekawsze, że nie mo 
żna było ustalić, na jaką ściśle 
kwotę oszukał Spath personel 
szkoły i dostawców. Wszystkie 
książki handlowe gdzieś przepad 
ły i niemożna było ich odszukać. 


Sekretarki szkoły oświadczyły, że 
Spath zabierał zawsze wszystkie 
pieniądze do swego portfela, 
twierdząc, że wpływy zapisze u 
siebie w domu, bo tam prowadzi 
buchalterję. Samych wpływów e 
wpisowego za uczniów, zdefrau- 
dował oszust 15.000 złotych. O- 
gółem pretensje poszkodowanych 
sięgają 100.000 złotych. 

Wczoraj Spath stanął przed 
sądem okręgowym. 

Spatha skazanego na 2 lata, 
aresztowano na sali. 


Zawikłana historja złodziejska 


W cukierni Tabaczyńskiego na 
ulicy Czerniakowskiej 66-A doko 
nano pewnej nocy zuchwałej kra 
dzieży. Łupem włamywaczy pad 
ły stosunkowo mniej wartościo- 
we przedmioty, jak automatycz- 
na waga „Dayton“ oraz dwulam 
powy aparat radjowy. 

Policja droga konfidencjonalną 
otrzymała wiadomość, że rzeczy 
te znajdują się w sklepie Edwar- 
da Feltza (Sienna 8). Istotnie zna 
leziono tam radjo, lecz wagi nie 
było. Dopiero później okazało 
się, że wagę Feltz sprzedał swe- 
mu kuzynowi do Włoch (tych 
pod Warszawą), Krystynowi En 
glbrechtowi. Przy bliższem bada 
niu sprawy, wyszły najaw niezwy 
kle pikantne szczegóły. Oto do 
jednej ekspedjentki sklepu Feltza 
zalecał się zawodowy złodziej, 


Władysław Fichałowski. Feltz w 
rozmowie z nim wyraził chęć kup 
na wagi automatycznej, a wów- 
czas Michałowski mając „zamó- 
wienie“ na wagę, dokonał włama 
nia w sklepie Tabaczyńskiego. 
Wspólnikiem kradzieży był An- 
toni Mańkowski, który wraz z Mi 
chałowskim znalazł się w sądzie. 
, Prócz złodziei smutny los spotkał 
> Feltza, o którym własna ek 


spedjentka zeznała, że zajmuje 
się kupnem kradzionych rzeczy, 
oraz Engelbrechta. Wytoczono 
om sprawę karną o paserstwo. Za 
skradzione przedmioty- zapłacili 
złodziejom 250 złotych. 


Michałowski i Mańkowski ska 
zani po 1 roku więzienia, Foltz 
pół roku, a Engelbrecht uniewin- 
niony. 


Za kulisami „nowoczesnego salonu” 


W sądzie okręgowym odby- 
wał się wczoraj sensacyjny pro- 
ces przeciwko właścicielom luk- 
susawego domu schadzek przy u- 
licy Nowowiejskiej 9. Lupanar 
ten istniał w ciągu kilkunastu lat 
i był uważany powszechnie za 
najbardziej nowoczesny“. Odwie 
dzali go panowie ze sfer arysto- 
kratycznych, literackich i artysty 
cznych. 


„Salony” pełne były zawsze 
najmłodszych i najładniejszych 
„kapłanek miłości”, gdyż właści- 
ciele dbali zazwyczaj o dobór nie 
tylko gości, ale i kurtyzan. 


Obecnie, wobec kategorycznej 
walki z domami schadzek, pro- 
wadzonej przez brygadę obycza- 
jową warszawskiego urzędu śled 


Za cudze grzechy 


(S. F.) P. Zygmunt Kościak, 
wlaściciel niewiełkiego hoteliku 
został skaazny przez Starostwo 
Grodzkie na 500 zł. grzywny za 
dopuszczenie do uprawiania nie 
rządu w pokojach swego hote- 
lu. Pan K. się odwołał i w Są- 
dzie Odwoławczym starał się 
za wszelką cenę przeprowadzić 
lowód swej niewinności. 


— Prosze Sądu Najwyższe- 
go, — tłumaczył p. Zygmunt. 
— Czy ja mogę wiedzieć w ja 
kiem celu gość pokój bierze? 

— Jak ktoś w nocy przycho 
dzi z kobietą. to się łatwo domy 
śleć, 

-- Wcale niełatwo, prosze Są 
du. wcale niełatwo. Po nosie po 
znać nie można. czy rząd, Czy 
nierząd. A że z kobietą. to jesz- 
«ze nic nie znaczy. 

Przychodzi na ten przykład 
iacet z kobietka. Odciącam go 
delikatnie na hok i sie pvtam: 
L — Pan szanowny wzęledem 
nierządu pokoik potrzebuje? Bo 
ieżeli tak, to nie mogę dać. U 

unie jest nierząd niedopuszczał 
iłówe 

A on powiada. że wcale nie 
paio, Więc się pytam. poco? 


się rozchodzi. Założyłem się z 
ta panią, że całą noc na jednej 
nodze przestoję. No więc idziem 
sprawdzić... 

Inny znów powłada, że ma in 
teres handlowy z kobietą do ob 
gadania. Inny znów, że w ce- 
lach naukowych pokój mu po- 
trzebny, 

— W celach naukowych? 

— A tak, prosze Sądu. Nal- 
więcej studenty, oo sie na dok- 
torów uczą. 

— Jutro — powiada — mam 
egzamin z anatomii czyli nauki 
o damskiem clele. Więc sobie 
musze na tej kobiecie przepowie 
dzieć, żebym czego nie zapom- 
niał. 

Tak mnie każdv jeden gość 
opowiada i żaden nie powie. że 
sie o nierząd rozchodzi. Więc 
jak ja biedna sierota mog? wie- 
dzieć? 

Moja wina, że taki drań je- 
den z drugim. zamiast na ied- 
uci nodze stojać, albo sie do 
egzaminu uczyć. niemoralność 
usktuecznia? Nie mój grzech. 
tvlko ich! Więc za co ja mam 
500 zł. płacić? 

Sąd jednak był innego zdania 
i orzeczenie starostwa zatwier: 


Q zakład — nowiada „— dait 


czego, przyszła kolej i na „zak- 
ład* przy ulicy Nowowiejskiej. 
Znali ten zakład wszyscy do- 
rożkarze i szoferzy taksówek i 
wystarczyło powiedzieć: „na No 
wowiejską", a napewno mistrz 
bata, czy trąbki nie zabłądził. 
Przy likwidacji lupanaru, wy- 
szło najaw, że właścicielka jego, 
Blima Gelbard i jej kochanek H. 


Lejb Wyszogród ciągnęli olbrzy- | tego adwokata, 


100.00 


która muszą zostać rozlosowane 
wej Loterji. 


Pamiętaj o tem, że każdy 


przeto zwlekać! Zamawiający z 
jacą należytość na konto P. K. 
odwrotnej stronie blankietu celu 
losy natychmiast wysłane. 


i a | 
" Wesoły Kącik 
l A 


U ADWOKATA 


Nie Ty — to kto inny 


owłągnie jena z głównych wygranych 30-a) Państwowej Loterji Klasowej: 
1.000.000 Złotych 
300.000 Złotych 
250.000 Złotych 
200.000 Złotych 
150.000 Złotych 


O Złotych 


100.000 Złotych 
100.000 Złotych 


pomiędzy uczestników tej szczęśli- 


Pospiesz się wlec ! kup los 1-ej Klasy w najwiekszej ! nej- 
szczęśliwszej Kolekturze w kraju 


„NADZIEJA"”, Warszawa, Marszałkowska 117 


gdzie stale pedają wielkie wygrane, albowiem 
ciągnienie rozpoczyna się już 19 b.m.! 


Jest kowalem własnego szczęścia 


a kto nie gra — ten napewno nic nie wygra! 
Popyt na szczęśliwe losy „Nadziei“ jest kolosalny, nie należy 


prowincji winni wpłacać przypada= 
O. Nr. 28.173 z zaznaczeniem na 
wpłaty. Po nadejściu gotówki będą 


Skazanie 
wykonawców dintojry 


W Sosnowcu partja komunisty 
czna wydała wyrok śmierci na Ja 
na Włodzimierskiego, podejrza- 
nego o zdradę i kontakt z polic- 
ją polityczną. Wykonawcami din 
tojry partyjnej zostali wyznacze- 
ni Lewek Wajntraub i Salomon 
Woźnica. Dopadli oni Włodzi- 
mierskiego na pustkowiu i zarzu- 
ciwszy mu pętlę na szyję, próbo- 
wali udusić. Napadnięty jednak- 
że wyrwał się napastnikom i 
chciał uciec. Ogłuszono go wów 
czas uderzeniem kilofa i wrzuco- 
no do dołu kloacznego. 

Przypadek zrządził, że prześla 
dowany przez dawnych towarzy 
szów partyjnych, zdołał wydo- , 
stać się ze smrodliwego miejsca. 
Aresztowano niedoszłych morder 
ców, którzy zostali w sądzie ska 
zani: Wajntraub na 8 lat, a Woż 
nica na 5 lat więzienia. Wczorai 


Kwadrans w gabinecie wzię- |ich proces rozpoznawany by! 


mie zyski. Dziewczęta „pracują- | do niejednednego feljetonų humo 
ce" w tym „zakładzie“, złożyły |rystycznego. Skorzystałem więc | NENA 
obciążające zeznania, świadczące | skwapliwie z zaproszenia pewne- 
o wielkim wyzysku właścicieli in| go adwokata, który mi pozwolił 


teresu „rozrywkowego“, 
Od każdej pensjonarki domu 


asystować przy przyjęciach. 
Pierwszy klient, który wszedł 


schadzek pobierano znaczne opła| do gabinetu, westchnął ciężko i 


ty za najdrobniejszą drobnostkę. 
Właściciele zaimowali się nietyl 
ko dostarczaniem żywności, ale 
i strojów dla dziewcząt, zarabia- 
jąc na tem pośrednictwie grube 
pieniądze. 

Na rozprawę sądową powoła- 
no kilkudziesięciu świadków. Są 
to przeważnie dawne mieszkan- 
ki lupanaru, jak i „goście“, za- 
trzymani w chwili rewizji policyj 
nej. Ci wyszli na tem najgorzej. 
Nie dość, że zostali pozbawieni 
miejsca bywania, ale i nazwiska 
ich znalazły się jeszcze na wo- 
kandzie sądowej. To też „goś- 
cie" owi mieli nadzwyczaj rzad- 
kie miny I chyłkiem wymykali się 
z sali rozpraw, 

Rozprawa odroczona z powo- 
du nieprzybycia świadków. 


Coś dla Pani 


b 


> 


Najszykowniel będzie pani wyszla 
„dać w krawacie, zrobionym z tei sa- 
linei wstążk* która przytrzymuje ka- 
nelusz 


otarł spocone czoło. 

— Mam sprawe. 

— Słucham pana. Jaką? 

-— Mieszkaniowe. 

— Aha! Eksmisja? 

— Nieee... 

-—— Spór o komorne? 

— Niee... 

— Więc jaką? 

— Zwyczajne 
Tam nas trzech poszło do jedne- 
go mieszkania. I gospodarz sie 
obudził... Coś ludzie ostatnio są 
tacy nerwowi! Lekko skrzypnie i 
już sie budzą. 

— Aha! Więc kradzież miesz- 
kaniowa? 


— Właśnie. ja wcale nie chcia | gy 


łem. Kolegi mnie namówili... 
Mnie sie coś podobnego pierw- 
szy raz zdarzyło. 

— Pierwszy raz? 


może natchnąć| przez sąd apelacyjny. 


Wyrok został zatwierdzony. 


TYDZIEŃ W OBOZACH NAD- 
MORSKICH TO 22 ZŁ. 50 GR. 
TYDZIEŃ URLOPU W 
MIEŚCIE TO DOKTÓR, CIER- 
PIENIA I STRATA ZNACZNIE 
WIĘKSZEJ GOTÓWKI. 


— Dobrze, niedobrze. jabym 
wolał za te pieniądze jakieś dwa 
dobre świadki. Tylko teraz jest 
trudno o odpowiedzialnego czło- 

j wieka. 
Następny klient po teatralnym 


mieszkaniowe. | fachowcu, przystępuje odrazu do 


rzeczy. 

—-Panie mecenasie! Coś mnie 
przysłali jakiś akt oskarżenia, coś 
sie czepiają, że ja podrabiam pie 
niądze. Skąd ja do tego? Poco 
mnie to? 

— Chyba znaleźli jakieś dowo 


— Nie! Dowody niema. Ale są 
pośladki, 

— Poszlaki? 

— Właśnie. Pośladki.. Tam na 


— Żebym tak żył, że plerw- | mnie kupcy nagadali, że ja pusz- 


szy. 

— Nigdy pan nie siedział? 

— Owszem. Ale nie za miesz- 
kanłowe! Ja jestem fachowiec. na 
teatralne robote... Przy szatniach. 
Tylko teraz nie jest sezon. U nas 
w teatrach latem bardzo kieps- 
ko. Więć sie wziełem za mieszka 
niowe. 

Teatralny fachowiec westchnął 
cłężko. 

— Ile pan mecenas chce za te 
sprawe? 

— Sto złotych. 

— Sto złotych?! Za te troche 
pogadać w sądzie? Ile razy ja pa 
na widze siedzieć w kawiarni i 
gadać zupełnie za darmo? 


Badz napa dobrza bpoll 


czam fałszywe monety. 

Po omówieniu sprawy klient 
na którym ciążą „pośladki' płaci 
zaliczkę za obronę. 

Po wyiściu klienta adwokat 7 
uśmiechem zgarnia ze stołu pic- 
niądze, lecz nagle uśmiech nik- 
nie z jego twarzy. 

— To łotr! Spójrz pan! Fałszy 
we pieniadze mi dał. 

Patrzę, sprawdzam, rzeczywi- 
ście. Wszystkie monety fałszywe. 
Ale po chwili wraca zawstydzo 
ny klient: 

— Panie mecenasie, przepra- 
szam omyliłem się. Ja panu dałem 
nie te pieniądze. 


Napoleca Sadek 


Nr. 167. 


OSTATNIE WI 


Lud sie bawi 


(B. |.) Warszawa nabiera w 
dni świąteczne specjalnego uro- 
ku. Biedny proletarjusz stołecz- 
ny wycieńczony całotygodniową 


— Nie zaczepiaj ludzi! — 
mityguje go żona, 
icho ty bądź. Mam swój 
rozum, jak co mówię! Widzisz 


pracą w ciemnych murach fabry przecież, że ten pan się na żar- 


cznych, w dusznych kantorach, 
łub co gorsza kilkudniowem uga- 
mianiem się za pracą i zarobkiem, 
gzuka w dniu świątecznym wy- 
śchnienia I odpoczynku. , 
Odczyszcza się wtedy ostatni 
pozostały na wychudzonych ra- 
mionach garnitur, zakłada czystą 
koszulę, zaciera czarną pastą 
dziury wyzierające rozpaczliwie 
z kamaszy i wychodzi się na spa 
eer. z 
Przechodzę właśnie przez mosi 
Kierbedzia i spostrzegam jakąś 
bezrobotną parę, zapatrzoną me- 
lancholijnie, w rozrywane w pro 
mieniach słonecznych fale wiśla- 


ne. 

— Patrz Franiu! Na Wisłę tyż 
kryzys przyszedł! Schnie biedna 
z dnia na dzień. Niedługo będzie 
ją można suchą nogą przejść. 

— E, to pewnie nie przez kry- 
zys Józiu, tylko przez to, że śnie 
gów dużych tego roku nie było i 
deszcze mało padają. 

I znowuż patrzą! Na wodę, na 
łódki, na kajaki. 

— Zobaczno Jjóziu, jak sobie 
ludzie na statku kawkę popijają. 
Muzyka'im gra różne takie kawał 
ki i pewnie sobie na spacer jadą. 

— Aha! | 

— A mybyśmy tak nie mogli 
się przejechać? 

— A jakże, na Bródno! Ale mu 
simy się trochę wstrzymać, aż ka 
rawany po Wiśle będą mog: 
chać. Tyż gadasz głupstwa! Ty 
wisz, że trzeba mieć  przynaj- 
mniej „dyche“, żeby we dwójkę 
na taki statek się dostać, 

— O raju! To nam na cały ty- 
dzień musi na życie wystarczyć. 
A wisz Józiu, to możebyśmy do 
„100 Pociech" poszli? 

— To jest insza rzecz! Jak 
chcesz gwałtem, to możemy iść. 

Poszli. Ja za nimi. Dostaliśmy 
się na teren ogrodu zabaw. 

— Patrz Józiu, wszedzie 
muzyki grają! Tu te żołnierska, 
tam te w białych portkach, tam 
znowu radjo! 

— Eee, zobaczysz dalej! Tam 
każda karuzela ma swoją muzy- 
kę! 

Nagle w ściżbionym mrowiu lu 
dzkiem zgubiłem swoich znajo- 
mych. Zrezygnowałem z odszuki 
wania ich. Zajałem się sam za- 
ba wą. 

Teatr na wolnem powietrzu. 
Tłok niedoopisania, bo nie. potrze 
ba kupować biletów. Za darmo. 
Na scenie ukazała się para tanes, 
czna - akrobatyczna. Tłum pchnął 
sie ku przodowi i wpadłem w ra 
nasa iakiegoś sympatycznego ro 
slego jegomościa. Stał w towarzy 
stwie żony. $ 

-— Żebyś pan był kobietą — 
powiada mi — tobym pana przy 
tulił, 
to... 


tu 


ale jakieś pan mężczyzna 


PAWILON POLSKI NA 


tach miarkuje. Eche, uważaj! O! 
Ten se leży na ziemi, a ona mu 
na ręce staje dęba. Widzisz? 
Patrzno, patrzno, podnosi się z 
nią. Wisz, to mi sie podoba! a- 
le lepsze numery widziałem nad 
Czarnem Morzem! O! To, to jest 
dobre! To dobry numer! Teraz 
wstanie — hop! Jest! To mi się 
podoba 

— O, nie gadaj już tyle! 

— Co znaczy, nie gadaj? Mam 
prawo swoje zdanie wypowie- 
dzieć! 

Teatr tymczasem wystawia no 
we numery. Młody dżentelmen 
popisuje się doskonałą istotnie 
tresurą psów. Nagle słyszę za so 
bą głos jakiegoś wyrostka. 

— Ten pies, to ci cholera zmy 
ślny! Na trzecim seansie już je- 
stem, a on za każdym razem swój 
łeb w ten szafliczek chowa, jak 
go na huśtawkę sadzają. 

Zabawa w ogrodzie wre. Pod 
każdą atrakcją grupy przygląda- 
jących się. 

~=- No Helcia, wybieraj! Na 
czem wolisz się przejechać, na 
dryndulkach, na trawnikach, czy 
na kolejce górskiej? 

— Jabym wolała na wszyst- 
kiem! 

— Nima na to! 50 groszy mu- 
szę zostawić na tramwaj! 

Przy dźwiękach orkiestr, wśród 


Intymne rozmowy iksa z 


Kochany Panie Redaktorze! 
Ośmielam się pisać i prosić 
Pana Redaktora. aby Pan łaska 
wie wydrukował mój list jak 
najprędzej, a ja będę sie ludzi- 
ła nadzieja. iż istota, którą ko- 
cham, przeczyta i zrozumie 
moja rozterke, która od kilku 
tygodni noszę w Sercu. 

Mam lat 17, jestem blondyn- 
ką jasną i ładną, a w szczegól- 
ności zgrabną. 

Przed paroma miesiącami za 
kochałam się od pierwszego 
wejrzenia w bardzo svmnatycz 
nym i wesołym Walku. Pierw- 
szy raz zobaczyłam go, jak 
szedł z kolegą, moim znajo- 
mym. Na drugi dzień znów 
spotkałam ich obu i tym razem 
podeszli do mnie. 

Przy podanin reki spoirzał 
na mnie swemi ślicznetni ocza- 
mi i od tej chwili serce moje 
zostało przy nim. Od tej pory 
spotykaliśmy się często i chwi- 
le. przepędzone z nim, były mi 
ardzo miłe. 


WYSTAWIE SZTUKI W WZNECJI 
Jedna z sal w nawilawie polskim na międzynarodowe: wystawie 


Sztuki 


zgiełku piszczałek karuzelowych 
bawi się lud. Raz na tydzień cho 
ciaż w niedzielę. Bogatsi idą na 


salę tańca i do bufetu, biedaiejsi 


na karuzele. Kryzysowe czasy 
nie pozwalają na inne rozrywki. 


Zagadnienia kryzysowe cieszą 


się tu wielką popularnością. Wła 


śmie tłum oktaskuje rzęwiście fnt-| 


morystę Eddi, który dowodzi, że 
kryzys dawno się już skończył, a 
na jego miejsce przyszedł mortus, 
jak cholera! 

Zapadł szybko wieczór. Port- 
monetki zdołały się w międzycza 
sie opróżnić. Opuszczam ogród 
zabaw. Los widocznie chciał, že- 
bym przy samemwyjściu natknął 
się na zmafontych z mostu Kierbe 
dzia. Panu Józiowi stale mylit 
się krok, gdyż nogi odmawiały po 
słuszeństwa. Pani Frania nie mog 
ła mężowi darować tej jawnej fek 
komyślności. 

— Widzisz pijusie! Na statku 


to żalby ci było wydać parę zło- | chałace 


ale tu całą tygodniówkę [stalke w towaraystwia 
|nserykacza, ktoremu jak 


tych, 
przepiłeś! Będziesz teraz talerze 
lizał do drugiej soboty. 


— Frania. Prze-przecie, samaj 


| Konkurs zadań i ciekawych p tań 


chciałaś pociech! 

A przed zamknięciem bram u- 
da się robotnicza Warszawa na 
spoczynek, aby znowu © wczes- 
nym świcie odejść do swych war 
sztatów pracy. f tak w kółko. Z 
karuzeli ogrodowej. na wielką ke 
ruzelę życia! Tak samo bezna- 
dziejnie dokoła krzyrowej osi, 
bez celu, z mizerniutką nadzieją 
w lepsze Jutro! 


W CZTERY OCZY 


Czytelnikami 


heniusia pragnie Z „ni 


ADOMOAŚC 


«mh. 


Dwaj miuiafurowi pasa- $ 
dłecowie  traæsatlant, nu 
„Manhattanu“ ma przel 
po pokindzia 


widać na adjęciu, Sięga- 
ję nieco wyżej kolan. 


Dziś przedostatni dzień za- 
dań i pytań 5-ej serji. 


12. PYTANIE 


Obok poniższych nazwisk na 
pisz jednem lub paru słowami 


|. chodzić 


Na ostatniem naszem potka który wszvstkini dopomaga, i 


nit wesziiłnry na temat milo-mmie pomógł, 


a będę bardzo 


ści i Walek spytał się mnie, czy| wdzięczna za damą mi rade. 


serce moje jest już zajęte przez 


Heniusia 


kogoś, bo on w każdej chwilżj Možna z nim ..chodzić”, Pan- 


radby wszystko i wszystkickine Heniusiu, 


rzucić, a zostać przy mnie. 


ale... ostroznie. 
Kiedy się ma lat 17, to wtedy 


Odpowiedziałam mu, że od-ł bije w piersiach serduszko bar 


powiedź dam w niedziełę i te- 
raz prosze Szanewnego P. Re- 
daktora, by mł doradził, jak 
mam mu edpowiedzieć. żeby 
dać mu wyczuć, jak bardzo go 
kocham i pragnę z mim cho- 
dzić. 

Myślałam już nad tem. lecz 
że jestem jeszcze młoda it nie 
mam się kogo poradzić, więc 
zwracam sie do Pana z prośbą 
o wydrukowanie mego listu i 
prosze. aby Sz. P. Redaktor, 


zZ 


dzo wrażliwe na 
ślicznych oczu. 

Czy uderzenie serduszka za- 
mieni się w pieśń wielkiej, trwa 
fei miłości? A może to bedzie 
tylko przelotny czar? Nie trze- 
ba brać narazie zobowiązań na 
całe życie. Niech Panna Heniu- 
sia chodzi z tym miłym chłop- 
cem pozrajcie się wzajemnie, 
a wtedy dopiero można powie- 
dzieć to ważne słowo w życiu: 
kocham. 


spojrzenia 


W sądzie wojskowym zdarza-|ny papa uknuli przeciw uwodzi- 
ją się nieraz sprawy  ucieszne,| cielowi oskarżenie, 


acz smutne zarazem, jak wogóle 


w życiu... 
Oto dwie tskie sprawieki: 


Bogu ducha winnemu podofi- 
carowi uczyniono zarzut wyko- 


rzystania nłeświadomości panny 


Poznawszy dorodną pannę Zoj Zosi : zniewolenie, czego aż na- 


sądu wojskowego 


się N-ównę, która piętnaście latjzbyt widoczńym znakiem było 
temu ujrzała światło dzienne, | dziecię płci męskiej. 

pań plutonowy Władysław S-ski| Zanim jednak sprawa znalazła 
zadzwonił ostrogami, stanął naj się w sądzie, plutonowy S., jak 
baczność, zasalutówał i... z pierw|na rycerza przystało, odparował 


"kto to był, czy kto to jest, albo 
też czem zasiynął, czy słynie: 

Prus Bolesław — 
Bem Józef = 
Kiliński — 
Skarga Piotr — 
Skiodowska-Curie — 
Żeromski Stefan — 


13. SZARADA 
Pierwsza-litera. a drugie ten 
krzyknie. 
Kto z chęcią wódki na 
zabawie łvknie. 
Wszystek nam dają. gfdv 
postu gadziny, 
na miejsce masła, s2dja 
i słoniny, 
Jutro podamy osratnie zada: 
nia 5-el serji. 


Kupan zadań i pytcń 
/Nr. kuponu 6 


| Nr. gazety 166 : 
W BIEDZIE PO DŁUGIEJ CHORO- 
BIE MĘŻA . 

— Pochodzę z ziemiańskiej rodzi- 
ny — mówi nam p. Józefa Z. — Te- 


raz jestem w biedzie. Trzy lata pie- 
lęgnowałam męża i zostałam wresz- 
cie sama, bez środków utrzymania. 
Mogłabym zająć się zarządem do- 
mu, pielęgnowanierń chorego, czego 
wyuczyłam sią dobrze podczas trzy* 
letniej choroby mego meża, przyjęła- 
bym opiekę nad dziećmi. 
Oferty: Marjenstadt 25 m. 9. 


nie“ zakochanego podoficera, a 
nawet saia tego gorąco pragnę- 
ła. 
Sąd wojskowy 
uniewinniający. 
a 


wydał wyrok 


Wasyl Owerczuk nie miał wie! 
kiej ochoty do odbycia służby 
wojskowej w jednym z pułków 
piechoty. Zdrów był, jak koń, 
więc komisja lekarska uznała go 


szego wejrzenia oniemiał... 
Wzajemna sympatja wkrótce 

przerodziła się w miłość... 
Byłoby może wszystko jak naj 


niesłuszny zarzut. 
Postanowił poślubić pannę Zo 


się, i tem samem zalegalizować 


dziecko pod swoją firą. 


Pó ceremonjach ślubnych ro- 
dzinka pammy młodej rozkrochma 
tita. się nie ma Żarty. 

Popłynęły tedy do władz są- 
dowych błagalne prośby o cofnie 
cie strasznego oskarżenia, ale nic 
to nie pomogło. 

Przewód sądowy nie potwier- 
dził postawionego zarzutu, nato- 
miast ustalił, że panna Zosia aż 


nazbyt dobrze omumiała „sbliże 
t 


lepiej skończyło się, gdyby na 
przeszkodzie nie stanęło to... 
kwilące maleństwo, owoc długo» 
trwałych zabiegów dziarskiege 
podoficera o rączkę panny Zo- 
sî, 

Jeszcze pan plutonowy nie po- 
wziął stanowczej decyzji w kie- 
runku uregulowania swego sto- 
sunku do panny Zosi, a już Sza- 

*nowna mamusia k RUNE SZADÓW" 


za zdolnego do służby. 

Ale od czego pomysły? Ower- 
czuk wpadł na pomysł udania 
mańkuta. Od chwili więc zamel- 
dowania się w oddziale, Ower- 
czuk wykonywał wszelkie czyn- 
ności lewą ręką. 

Ponieważ były pewne dane, 
że Owerczuk udaje, żeby w ten 
sposób uwolnić się od ćwiczeń, 
przeto poddano go badaniu. Le- 
karze orzekii, że O. nie jest mań- 
kutem. 

Sad wojskowy zaaplikował O= 
warczuzęwi 4 miegiggę, 


OSTATNI" 


T o 
x 


WIADOMOSC: 


TRAJEZCOCZE EUT „da! NTE 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek 


— Monika jest kochanką Midasa — ta myśl nie- 
odstępnie teraz dręczyła Kardeckiego. 

I w takich chwilach mimowoli fala nienawiści za- 
lewała mu serce, budząc gniew na człowieka, którego 
złoto wydarło mu ukochaną... jedyną niewiastę, mogą- 
cą go uczynić szczęśliwym... 

Pewnego razu tak się zamyślił, że dopiero dzwo- 
nek, oznaczający ukończenie dnia pracy, wyrwał go 
z zadumy. Nie mógł jednak teraz wyjść, ponieważ my- 
éli o czem innem opóźniły zakończenie pracy, która 
musiała koniecznie dziś jeszcze być załatwiona. 

Został więc tym razem w biurze dłużej, niż za- 
zwyczaj. Gdy wreszcie skończył pracę, powiókł się do 
domu wolnym krokiem, złamany i przybity. 

W bramie dozorca powiedział mu: 


— już się tu pana doczekać nie możemy. Zawsze 

pan tak dokładnie przychodzi, a właśnie dziś, jak trze- 

a, to pana niema i niema. Już chciałem lecieć 
do biura. 

— A bo co? 

— Ano trzech panów przyszło tu do pana, czeka- 
ją Í nie mogą się doczekać, a bardzo im pilno. 

Kardecki był zdumiony. Któż to mógł być? Prze- 
cież tak starannie ukrył swój adrês przed wszystkimi 
tnajomymi... 

— Cóż to za panowie? — zapytał dozorcy. 

— Sam pan zobaczy, czekają w podwórzu... je- 
den młodszy i dwóch starszych... 

Kardecki pobiegł na podwórze i z radosnem zdu- 
mieniem ujrzał Felka ze stryjem. Trzeciego pana 
uie znał. 

Zaprosił ich do siebie, pytając, jakim cudem od- 
naleźli jego kryjówkę. 

-— Bardzo prostym — odparł Felek — odszukaliś- 
my twego dawnego lokaja, powiedzieliśmy mu, że cho- 
fzi o rzecz niezmiernie ważną i w ten sposób tu tra- 
filiśmy... 

— Skoro to coś aż tak ważnego, nie mam mu za 


złe, że was tu skierował. 1 choć nie wiem jeszcze, o co| 


chodzi, jestem do najdalszych usług. 


— Bardzo dziękujemy. Aby wszakże wszystko 
tie wydało ci się zbyt dziwne i aby oszczędzić ci nie- 
potrzebnych pytań, pozwól przedewszystkiem, że cię 
przedstawię tu obecnemu panu Antoniemu Elickiemu, 
mojemu Ojcu... 


POZERACZ 


Ku niemałemu zdziwieniu słysząc te słowa, Kar-| miary nie zostały w jakikolwiek sposób zmienłona 


decki skłonił się nisko i poprosił wszystkich siadać, 
Felek mówił dalej: 


Wydaje mi się, że pan Kardecki, znający tę willę i ją 
rozkład oraz służbę tamtejszą, będzie do tego zadania 


— Drogi przyjacielu, zadam ci w obecności mo-| najodpowiedniejszy... 


jego ojca i stryja kilka pytań, które ci może wydadzą 
się niedyskretne, ale które, wierz mi, oparte są na nie- 


— I ja tak myślę — dodał Antoni. 
— Zgoda — rzekł Karidecki — biorę to na słebie. 


odzownej konieczności ł wielce doniosłych pod-| Możecie na mnie polegać. 


stawach... 


Po chwilł uroczystego napięcia, wśród grobowej | zwiady. 


ciszy, Felek zapytał Kardeckiego: 

— Przyznaj nam się: kochasz pewną pannę... 
Monikę?... 

—A któż wam to powiedział? — przerwał mu 
Kardecki, silnie zmieszany. 


— Mniejsza o to... Co gorsza, to że w tej chwili 
pannie Monice grozi szalone niebezpieczeństwo... 

— Monice? Niebezpieczeństwo? 

Ogromne... Kobieta, w której rękach ją pozo- 
stawiłeś wyda ją dziś wieczorem na pastwę dobrze ci 
znanego pana... 

— Stanisława Rela? — wyrwało się Kardeckiemu. 

— Tak jest. Otóż z pewnych względów, o których 
teraz mówić nie będziemy, pod żadnym pozorem nie 
chcemy dopuścić do tego, aby to nastąpiło. Chcesz nam 
dopomóc do ocalenła Moniki? 

— Jakto?, Chodzi o ocalenie Moniki I panowie 
mnie pytacie, o to, czy chcę wam dopomóc? Ależ to 
chyba jasne... Chcę i to koniecznie, bezwarunkowo i ze 
wszystkich sił... 

— W takim razie śpieszmy, bo nie mamy więcej 
ani chwili do stracenia... 


17. STRĘCZYCIELKA 


Cała czwórka wsiadła do samochodu. Dla omó- 
wienia planu kampanji, zatrzymali się na chwilę 
w miejscowej restauracji. Rozpatrzyli sprawę ze 
wszystkich stron i usiłowali wszystko przewidzieć. 
Wreszcie Antoni rzekł: 

— Zgodnie z naszem postanowieniem, musi więc 
ktoś wyjść na zwiady i pokręcić się dookoła willi Pelci, 
aby stwierdzić, czy rzeczywiście wszystko tak stoi, jak 
przypuszczaliśmy, czy jest służba i czy liczna, w jakim 
pokoju, wreszcie, wszystko ma się.odbyć... 

— Ponadto zaś — wtrącił Emil — trzeba 
dzieć, czy Rel może jest tam już od rana i czy ich za- 


I nie namyślając się długo, odrazu udał się na 


Po chwili zakradł się do ogrodu willi i ukrył się 
w gęstych zaroślach, które ściśle otaczały willę. Czy- 
hał jakiś czas, poczem nagle usłyszał głos Pelci, mó- 
wiącej do służącego: 

— Proszę wszystko załatwić, jak mówiłam, a po- 
tem możecie wszyscy iść na zabawę. Zostańcie tam 
choćby do rana. 

— Słucham panią... 

Kardecki pomyślał sobie: 

— A to ładna historja! Więc nikt ze służby nie 
zostaje w domu. Monika będzie więc sama... samiu- 
teńka... Rozumiem... Pela umyślnie zostawia ją samą, 
bo ma przyjść Rel... Ale dokąd ona sama teraz się wy- 
hiera, bo przecież kazała dać samochód? Może po Re- 
la?... Co, jeżeli ja przez ten czas porwę Monikę? Ale 
nie... boję się... Przez ten czas tamci mogą przyjść. 
A wtedy cały plan Elickich spali na panewce... Nie, 
nie wolno mi odbiegać od planu... 

Postarał się śledzić wzrokiem za Pelą. Rzeczywi- 
ście, wkrótce ujrzał ją wychodzącą z willi. Rzekła parę 
słów szoferowi, który sam odjechał. Pela zaś poszła 
Ra prawo... 

Kardecki wyślizgnął się z ogródka i poszedł ci- 
chutko za nią. Ujrzał, jak zatrzymała się przed małym 
zajazdem. Po chwili przed ten zajazd podjechał samo- 
chód Peli, wioząc jakiegoś pana. Zamienili ze sobą pa- 
rę słów i weszli do zajazdu. Kardecki poznał Rela... 

Podpełznął pod okno zajazdu, do którego tamci 
weszli, myśląc sobie: 

— A więc Rel już jest. Pela wyszła mu na spot- 
kanie... Ale poco właściwie? Czy nie prościej byłoby, 

dyby Rel przybył wprost do willi? W tem coś musi 
być. Może Pela chce mu jeszcze udzielić ostatnich 
wskazówek? To właśnie muszę wiedzieć koniecznie... 


wie-|Ale czy mi się to uda? 


Dalszy ciąg jutro 


OBIECYCH 


Powieść -reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


ZNAJOMY Z RESTAURACJI 
„Przybosz widział, jak niedoszła jego teściowa, 
pani Lamocka, szybko weszła do bramy domu, w któ- 


tym przed kilkunastoma minutami zniknęła Lila z No- 
derskim. 


— Cóż to może znaczyć? — głowił się chłopak. — 
Czyżby śledziła Lilę i chciała ratować cześć córki?.. 
Myśl ta wydała mu się jednak nieprawdopodobna. 

— A więc poco tam poszła? 

Postanowił zaczekać. 

Minuty mijały wolno, z bramy wychódziło wiele 
osób, nie było jednak ani Lili ani jej matki. 

-— Co one tam robią we dwie? — zadawał sobie 
pytanie i nie mógł znaleźć odpowiedzi. 

Zniecierpliwiony wysiadł i udał się do dozorcy. 

— Czy do hrabiego Noderskiego przychodzi taka 
(adna młoda panienka? — zadał pytanie bez ogródek. 

Dozorca wzruszył ramionami. 

— Mnie tam nic nie obchodzi, kto przychodzi. ja 
tylko daje baczenie, by jaki złodziej nie wszedł, a czy 
przychodzi młoda panienka, czy starsza pani, to dla 
mnie wszystko jedno. 

Dwadzieścia złotych zmieniło nieco ton rozmowy. 

z Ano przychodzą, przychodzą — mruczał jed- 
nak powściągliwie dozorca. — Zrazu to przychodził 
tylko taki gruby starszy pan, który wynajmował dla 
pana Noderskiego mieszkanie... 

„, — Ale nie panowie mnie obchodzą, tylko pa- 
nie! — denci wował się Przybosz i wetknął w rękę do- 
zorcy jeszcze dziesięć złotych. 

tea Wlaśnie mówię, proszę wielmożnego pana!... 
Najpierw przychodziła taka ładna pani, ale już jakby 
trochę starsza. Jak to mówią, w kwiecie wieku. A po- 
tem io i taka młodziutka panienka też. Owszem, wca- 
le ładna i z bogatego domu, bo ładnie ubrana. 

Przykosz zawrócił na jednej pięcie. 

- Obit są jego kochankami! 
odzina!.. Zgnilizna moralna! 


I ta staral... Co za hańbal.. 


pomyślał. 
Roznustnice... 


Ładna 
Dziewł 


Nie czekając już na nic, wsiadł do samochodu 
i odjechał pełnym gazem. 

-W domu nie zastał ojca, zamknął się więc w swo- 
im pokoju i rozpłakał się serdecznie. 

Uczciwe, proste i młode serce 
prawdę, 

Patrzył dotychczas na świat oczami roześmiane- 
mi. O podłości i brzydocie wiedział z książek, nie sty- 
kając się z nią wcale. Teraz oto stanął twarzą w twarz 
ze sprawą tak obrzydłą, że nie umiał zdać sobie z tego 
sprawy. W książkach nie wyglądały zdrady i rozpu- 
sta tak okropnie, jak oto ujrzał teraz. 

Łzy spływały po pełnej, łagodnej twarzy Zyg- 
munta, przynosząc mu ulgę, słabiutką ulgę. 

Zestawiał swoje położenie zdradzonego narzeczo- 
nego z sytuacjami, o których kiedykolwiek czytał 
w książkach i szukał sposobu postępowania, któryby 
był godny mężczyzny i wielkiej jego miłości. 

O samobójstwie nie myślał. jego zdrowa natura, 
czerpiąca soki z gfeby prostej, uczciwej 1 szlachetnej, 
nawet mu nie podsunęła tej myśli. Uczyniły to tylko 
książki, które czytał Myśl o samobójstwie była mu je- 
dnak tak obca, niezrozumiała, że przesunął się nad nią. 
nie rozpatrując jej nawet przez sekundę. 

— Zabić rywala? — myślał. —.CÓż z tego, że go 
zabije?... Ona go kocha i jest jego kochanką!... Razem 
z matką! Jakież to potworne! Jakież to obrzydliwe... 

— Pójść do niej i rzucić jej to w twarz?... I co mi 
z tego przyjdziel... 

Nagle przypomniała mu się postać z „Trzech Mu- 
szkieterów* Dumasa, postać rycerza Atosa, który po- 
trafił wypić nieprzeliczoną ilość butelek win, a czynił 
to szczególnie wtedy, kiedy miał do czynienia ze swą 
żoną, która go haniebnie zdradzała. Na młodzieńczą 
fantazję Przybosza postać Atosa zrobiła wielkie wra- 
żenie jako typu męskiego, godnego naśladowania. 

— A więc będę pił! — zdecydował Zygmunt. 

W kilkanaście minut później torpedo zatrzymało 


zabolało go na- 


się przed znaną restauracją warszawską w podzie- 


miach, 


Przybosz był tu kilka razy i, naśladując tych 
i owych swych znajomych, tłumaczył: 

— Tu bywa cała Warszawa, od arystokracji aż 
do hołotył... 

W restauracji było jeszcze pusto. 
zał sobie podać butelkę wódki i zakąski. í 

Wypił trzy kieliszki łapczywie. Nie pijał prawie 
nigdy, nie czując żadnego pociągu do alkoholu, to też 
przy czwartym kieliszku wstrząsnął się. 

Wypił jednak jeszcze dwa. 

Oparł się rękami o stół i zapatrzył wdal. Czuł dla 
siebie samego wiele współczucia. 

— Przez tę dziewczynę mogę się wykoleić — my: 
ślał. — Zrobię się pijakiem!.. Bezwstydnica! Żmija!... 
Ściskała się z nim w wodzie! Na pewno!... A mnie na- 
wet całować nie było wolno! — żalił się do siebie. 

Do kąta, w którym siedział, zbliżył się wysoki 
przystojny mężczyzna. Młody, o pociągających rysach 
twarzy, postawa, o szerokich ramionach, znamionują: 
cych siłę. Nowy gość miał już „w czubie”, Szedł niece 
niepewnie i zasiadł przy sąsiednim stoliku ciężko i nie- 
zgrabnie. 

Bezwładną jakby ręką machnął na kelnera. 

-— Daj pan wódkil... I coś przetrącić!... 

Kiwnął się cały i ustawił oczy na Przybosza. 

— Szanowny pan czego mi się tak przygląda? 
Co? — zapytał. $ 

Przybosz istotnie utkwił spojrzenie w twarzy 
przybyłego. Widział go gdzieś i nie mógł sobie przy- 
pomnieć gdzie. u. 

— Zdaje się — powiedział Zygmunt nieśmiało, że 
gdzieś pana widziałem... 

— No to co?... Dlaczego nie? Może mnie pan sza- 
nowny widział!... jestem |ózet Wymirski.. Ładne, 
psia Krch, nazwisko.. Arystokratycznel... Na tę samą 
literę, co hrabiego Wisłowicza, psia jego nędza ! 

Przybosz przypomniał sobie nagle: 

— Aha! To ten szofer, z którym hrabina Wisła» 


wicze ciekła? 
czowa ucie ciag hire. 


Przybosz ka- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. & 


Krwawa strzeiaiii 


Wczoraj o godzinie 10-ej zra 


ha otrzymaliśmy  alarmującą 


wiadomość, że na Dzielnej doko 


nano napadu bandyckiego i, że 


na ulicach w okolicy trwa poś- 
cig za bandytami i są strzały. 


Wysłannik nasz natychmiast 
pojechał na miejsce, 


relącje czytelnikom o przebie- 


aby zdać 


Ma Ra UiCZC.; 


Warszawy 


Dwugodzinne oblężenie bandytów na Okopowej 


do cofnięcia sie. 
biegli na ulice. 
wśród uciekających powstał po 
płoch. 

Bandyci przyskoczyli do tak 
sówki na rogu Smoczej i Dziel- 
nej. Kazali się wieźć. Szofer nie 
chciał. Przystawili mu rewolwe 
ry do głowv i zmusili do odiaz- 
du. Szofer nie śpieszył się. Na 


sówki i uciekają przez Smoczą 
i Pawią do Okopowej. 
W POTRZASKU 

Od ulicy Gesiej nadbiegł z 


policjant I zastąpił jm droge. 
Bandyci wpadają w brame do- 


Bandyci wy-| przez policjantów ostrzeliwują 
Tymczasem | się. Wreszcie wyskakują z tak 


przed cmentarza żydowskiego: 


KONIEC WALKI - 


Gdy drzwi potrzaskane sie- 
kierą i kulami zwaliły sięna zie 
mię, bandyci wpadli do drugie: 
izby, Wajnsztadt bowiem zaj- 
muje pokój z kuchnią. Rozpecze 
ła sie teraz strzelanina przez 
drugie drzwi. Nagle przez te 
drzwi wypadł rewolwer. Okaza 


która słyszac strzały przed do 
mem, gdy tamtędy przechodzi 
ła wpadła do plerwszego lep- 
szego mieszkania i wpadła właś 
nie do mieszkania Wajnsztad- 
ta, gdzie schronili się bandyci. 


OBLĘŻENIE 


Nastąpiło regularne oblężenie 


Czerniewska (Konarskiego s 


gu sensacyjnego wydarzenia. 
PUKANIE W DRZWI 


W domu Dzielna 47-a na dru 
giem piętrze we frontowej ka- 
uuenicy mieszka właściciel fa- 
biyki cukierków i czekolady na 
boruiraterskiej 3/5 Beniamin 
zuch. Razem z nim mieszka je 
go córsa Łaja Flormanowa. Do 
ir.eszkaliia ktoś zapukał, Na za 
Lytanie kto tam, odpowiedzia- 
ud: z Kasy Chorych. Flormano 
wa oiworzyła drzwi. Weszli 
uwaj młodzi ludzie, z których 
jeden miał w ręku teczkę. Przy 
szli w celu skontrolowania opłat 
uoezpieczenia za służącą. Flor- 
manowa odpowiedziała, że dži- 
wi sie dlaczego Ubezpieczalnia 
spoleczna przysyła kontrole- 
rów. skoro wszystko jest uregu 
lowane i żadnych zaległości nie 
ma. 

rrzybysze polecili sobie tedy 
punazać kwity. Sprawdzają czy 
jest zapłacone. Gdy Flormano- 
wa otworzyła szafę, wówczas 
jeden z bandytów skierował do 
niej rewolwer. Rozkazał powie- 
uzieć, gdzie są pieniądze. Kobie 
ta krzyknęła. Otrzymała wtedy 
uutrzenie kolbą w głowę. Wy- 
nikło zamieszanie podczas któ- 
¿go bandyci szybko nałożyli 

Ha oczy wielkie szoferskie oku 
lary i zawiązali sobie chustecz 
kami usta. w celu zamaskowa- 
nia się. l 

BANDYCI SIĘ DENERWUJĄ 


Słysząc krzyk córki matka 
Jej wyskoczyła drugiemi drzwia 
mi na ganek z którego jest wej- 
ście do mieszkania i poczęła 
wzywać pomocy. Jednocześnie 
wpadł do kuchni obecny w mie 
szkaniu Szuch i wyrzucił przez 
okno na podwórze garnek z mle 
kiem. Brzęk tłuczonego szkła i 
krzyki bowiem z mieszkań po- 
częli wybiegać lokatorzy, spo- 
wodował, że bandyci zbiegli. 

Flormanowa pobiegła za ban 
li się do ucieczki. Szuch chciał 
ich zatrzymać i wtedy bandvci 
dali kilka strzałów, raniąc Szu- 
cha w głowę. 

Folmanowa pobiegła za ban- 
dytami na schody, gdzie otrzy 
mała jeszcze kilka uderzeń. Na 
podwórzu upadła zemdlona. 
Podczas szamotania się bandy 
tów z Szuchem, jednemu z nich 
spadły z oczu okulary i czapka. 
Przedmioty te zostawił. Drugi 
bandyta także po drodze zrzu- 
cil okulary, które snać utrudnia 


rogu zastąpił taksówce drogę Do 
licjant. Bandyci odpowiedzieli 
strzałami. Od tych strzałów 
rannych zostało kilka osób. 


We drzwiach własnego skle- 
pu wędliniarskiego stała na 
Dzielńej 40, Melanja Dąbrow- 
ska. Kula zraniła ją w nogę. Dru 
ga dosięgła przechodzącego 
tamtędy Chila Gronberga (Pa- 
wia 32), elektromontera. Otrzy- 
mał także postrzał Chaim El- 
blum (Dzielna 49), kupiec. 

Słychać trąbkę karetki Pogo 
towia. Staje przed domem, gdzie 
był napad bandycki, lekarz opa 
truje wszystkich wyżej wymie- 
nionych rannych. Przyjeżdża 
druga karetka. Ciężej rannych 
odwożą do szpitali. 

Tymczasem bandyci ścigani 


DLACZEGO CHLEB PODROŻAŁ? 
Dowiadujemy się, że komisja cenni 
kowa cechów piekarskich, która pod- 
wyższyła od 11 b. m. ceńy chleba o 3 
gr. na kg., przyjęła za podstawę kaf- 
kulacji obowiązującą rynkową cenę 
mąki, t. j. taką, po której piekarze na 
bywają z wolnej ręki. Cena ta wyno- 
si 25 gr. za kg. 

Gdyby miarodajne czynniki pragnę- 
ły uzyskać obniżkę ceny chłeba, win- 
ny wywrzeć nacisk na młynarzy w 
kierunku obniżenia ceny mąki, gdyż 
w takim samym  stosunka spadłyby 
wówczas ceny chieba. 


KELNERZY PRACUJĄ 
* Wczpraj w inspektoracie"pracy I o- 
kręgu. nastąpiła podpisanie. umowy 
zbiorowej między Stow. restaurażorów 
m. st. Warszawy z jednej strony, a 
zwiążkiem zawodowynr ketnerów 1 po: 
krewnych zawodów w‘ Polsce z dra- 
ie , 

4 U ta reguluje warunki płacy I 

pracy pracowników” kelnerskich w re- | 
stauracjach warszawskich. Ma' ona | 
moc obowiązującą do końca r. b. z 

tem, że o ile żadna ze stom nie wy- 

mówi umowy przed 1 grudnia każde- 

go roku, umowa będzie obowiązywała 

automatycznie na rok następny. 


MUZYKALNE DZIECI 

Walka z żebractwem: przewiduje 
wyjątkowa ostře kary przeciwko tym 
wszystkim osóbomt, które zmuszają 
dzieci do żebractwa. Jest to odpowie- 
dzialność sądowa grożąca  więzie- 
niem. Ostatnio zauważono, iż zawodo 
wi żebracy korzystający z „usług“ 
dzieci, uczą je grać ra różnych instru 
mentach, śpiewu, i w ten sposób zmu 
szają do obchodzenia podwórz. Takie 
dzieci wykorzystywane są niekiedy w 
sposób zagrażający ich zdrowiu. 

Władze wyjaśniają, iż posyłanie 
dzieci na podwórza lub na ulice, by 
grały lub śpłewały i w ten sposób 
zbierały datki, jest identyczne z posy- 
łaniem dzieci na zwykłe zbieranie jał- 
mużny, wobec czego podlega karze. 
Policja otrzymała nakaż ścigania win- 


ły mu orientację, nych, 
STRZELANINA NA ULICY | „100 8PIOCHóW ; 
iekają- chomione prz kcję tel 
W bramie zastąpił uciekaja- | saw biura Zlece, cieszy się ayas 


cvm bandytom drogę dozorca | wem powodzeniem. Naiwięcei icz 
c ` JOY - Najwięcej jest złe 
domu Adam Tomczak. Widok | ceń, dotyczących Ai crtu kin i tea- 


luf rewolwerowych zmusił go trów. Poza tem zgłaszają się osoby, 


Już najwyższy czas! 


e 

Zewsząd dochodzą wieści o znacz: | pierwszej klasy 30-ej Loterjf Państwo 
nem i stałem wzmaganiu się zapotrze- | wej, rozpoczynającem się 19-g0 b. m 
bowania na losy Loterji Państwowej. | ten powinien zaopatrzyć się w los nie 
W licznych kolekturach, zarówno w | zwłocznie, bo później mogą one być | 
stolicy, jak i na prowincji, ilość pozo- | już wszystkie wysprzedane. 
stałych do sprzedaży losów jest już 
bardzo niewielka i zachodzi poważna 
uśn.ca, żę może ich zbraknąć. 

Nie należy zapominać o tem % 
ilość losów do każdej loterji jest ści- 
s2 ograniczona, kto zatem chce so- 


bie zanawnić wdział w 


A zawód byłby bardzo przykr 
gdyby kto inny wygrał na upatrzo:” 
ćwiartkę np. 25.060 zł, albo choćby i 
połowę tej kwoty! 


Lepłej więc me zwlekać i dzisiaj 
jaszęza iść ną los da kolekturx. 


tołeczna kronika m:elsk 


5000 pódań o posady.” 
czyć; że podania te pozostaną bez zaś 
łatwienia, albowierr przyjmowanie od 
Bywa się tylko w sporadycznych wy- 
padkach, W każdym razie zgłaszanie 
nowych pódaiń, 
się osobiste do biura zarządu inicjakie 


dzieci oraz kąpielisko; 


mu Okopowa 46. Wbiegli w pod 
wórze z zamiarem ucieczki na 
inną posesję. Ale wpadli w pu- 
łapkę. Wszystkie strony podwó 
rza zamkniete są tyłami wyso- 
kich z sąsiednich domów oficyrt 
Nie namyślając sie wiele, wybi 
jają okno do mieszkania parte- 
rowego Moszka  Wajnsztadta. 
aby się ukryć. Chcą uciec 
przez drzwi, ale już i stąd poli- 
cjant strzela. Ucieczka była już 
wagę Postanowili się bro 
nić. 

Rozpoczęło się ręgularne ob- 
lężenie. Właściciela mieszkania 
nie było w domu. Był na modli 
twie w bóźnicy na Smoczej 22. 
W mieszkaniu znajdowała się 
tvlko jego żona Ruchla i córka 
14-letnia Fajga. Znalazła się 
tam także przypadkiem Józefa 


osaćzonych bandytów. Zjechały 
atua policyjne z zastępcą ko- 
mendanta, podinspektorem Szu 
chem i zastępcą naczelnika u- 
rzędu śledczego Leonem Przy- 
goda na czele. Przyjechało kil- 
kudziesięciu policjantów. Pew- 
ną ilość policjantów ustawiono 
na dachu sąsiedniego domu O- 
kopowa 46a i domu Gęsia 101. 
Kilku policjantów staneło w po- 
dwórzu, niektórzy zaś w sieni 
przy drzwiach mieszkania 
Wajnsztadta. Rozpoczęła się ka 
nonada z karabinów i rewolwe- 
rów. Bandyci odpowiadali gz- 
stemi strzałami. 


Policja miała zadanie nic 
zmiernie utrudnione ze wzglę- 
du na obecność w mieszkaniu 
kobiet, nie mających przecież z 
bandytami nic wspólnego. Ko- 
biety znajdujące się w mieszka 
niu ukryłv się narazie pod łóż- 
kami, następnie w ubikacji. 
które proszą a natowarfie numerów, 
dzwoniących  pódczas * nieobecności. 
Codziennie około 100 osób prosi: o o- 
budzenie. > 

Zaznaczyć należy, iż każdy abonent 
telefoniczny jest jednocześme abonen 
tem biura i nie ma żadnege obowiąz: 
ku składania dodatkowych  dćklara- 
cyj. Natomiast, o ile obawia się, by na 
jego rąchunek nie korzystano z biura, 
w tym wypadku może zawiadomić 
dyrekcję o wyłączeniu jego numeru. 
Może także zastrzec” sobie hasło; pod. 
jakiem przyjmowane byłyby  jege: 
zgłoszenia: - 

NIEMA POSAD W MAGISTRACIE. 

W. biurzę personalnem. magistratu 
najduje się w chyli obecnej ponad: 
Należy zazna- 


Po mniej wiecej godzinnej 
strzelaninie wydano zarządze- 
nie sprowadzenia gazów łzawią 
cych. Dwaj zabezpieczeni pan- 
cerzami stalowemi posterunko- 
wi. rezerwy pieszej, Józef Sobo 
lewski i Adam OXxołotowski, po 
deszli do drzwi. Po daniu kilku 
dziesięciu strzałów i przeędziura 
wieniu drzwi jak rzeszwłe: posta 
newiono drzwi wybić. Uczynił to 
przodowinik 5-komis. Stanisław 
Ostwind. który bez pancerza, 
podszedł do drzwi z siekierą i. 
wyrabał je, dwaj posterunkowi 
e 7 stali za nim i strze 

ali. 


poza tem zwracanie 


go jest zupełnie niecelowe.‘ 
KREDYTY NA BUDOWĘ DOMÓW 

Na posiedzeniu SB Komitetu 
rozbudowy m. stol. Warszawy przy- 
znano pożyczki z t.zw. 25 proc. kre- 
dytu na wykończenie czynszowych do 
mów mieszkalnych. Ogółem przyzna- 
no 32 pożyczki na łączną sumę 278 ty 
sięcy zł. Z ogólnego kredytu na ten 
cel na r. b. w sumie 5,800.000 zł. po-: 
zostaje jeszcze do przydziału 1,428,000 
złotych. 

Poza tem przyznano 9 pożyczek na 
remont domów na sumę 48: ZE z 
ogólnego kredytu na ten cel w kwó- 
cie 760.000 zł. z którego przyznano 
dotąd łącznie 148,000 zł. Pożyczki na | 
drobhe budownictwa mieszkalne z kre: 
dytu 3,600.000 zł. zostały już wy- 
czerpane. 

WYKOŃCZENIE 
OŚRODKA ZDROWIA 

Dział architektury przystępuje do 
częściowego wykończenia budynku 
ośrodka zdrowia przy ul. Opaczew- 
skiej na Ochocie, Na wykonanie tych 
robót Fundusz Pracy udzielił miastw 
pożyczki w wysokości 100.000 zł. Bu- 
dynek jest w surowym stanie; przewi 
duje się wykończenie suteryn i parte-_ 
ru. Przy ośrodku zdrowia będzie roz- 
winięta wzorowa opieka nad dziec- 
kiem dzielnicy Ochoty; będzie rów- 
nież urządzony ogródek Jordanowski 
dia dzieci. Protektorat nad tą instytu- 
dz objęła Pani Marszałkowa Pitsud- 
ska. 


W suterynach znajdą pomieszczenia 
niezbędne dla wychowania fizycznego 
na parterze 
zaś — ośrodck zdrowia z poradnią 
dia matek i dokarmianie dzieci, 


w 
Tragiczny wypadek 


Na szosie belwederskiej wydarzył 
się wczoraj tragiczny wypadek. Jadą- 
«autem inż. Henryk Liefeld napot- 

il dwóch rowerzystów. Kierowca U- 
alowat ich wyminąć, to samo zrobili 
dwerzyści. W pewnej jednak chwili 
wóz najechał na rowerzystów t jedne- 
go z nich, ucznia Szkoły Technicznej. 


Gustawą Liwskiego, zabił 


„CAŁA POLSKA DO MORZA” 

Urządzony po raz pierwszy w roku 
ub. przez Ligę Morską i Kolonjalną 
ogólno-polski spływ do Bałtyku stał 
stę największa doroczną iimprezą prze 


nia do tegorocznego Spływu, który 
pod hasłem „Cała Polska do morza” 
popłynie również do Gdyni, są już w 
całej pełni. Terimin tegorocznego spły 
wu zbiega się z datą druziego wiel- 
kiego zjazdu polonii zagranicznej, 
który w dn. 5 sierpnia rozpocznie 
swe obrady w Warszawie, 

W dn. 4 sierpnia spływ dotrze do 
stolicy, aby zamanifestować wobec 
tysięcznych rzesz naszych rodaków 
zgromadzonych -na ziemi ojczystej ze 
wszystkich stron Świata, tężyzne i 
hart mlodego pokolenia. Kierownie- 
two-spływu spodziewa się, że conaj- 
mniej 10.000 łodzi i 20.000 osób weź- 
mie udział w tej wielkiej manifesta- 
cji. 

SZTEKKER ULEGŁ WYPADKOWI 

Sirasburg. Mistrz świata w walkach 
francuskich, Teodor Sztełcker, biorący 
obecnie udział w wicikim międzynaro- 
dowym turnicju zapąśniczym w Stras- 
burgu, uległ wypadkowi samochodo- 
wemu, z powodu któzego musiał przer 
wać na kilka dni swój udział w wal- 
kach. Mimo odniesionych w wypadku 
dość poważnych ran, stan Sztekkera 
mie budzi większych obaw. 

SZAMOTA W WARSZAWIE 


Jak już podaliśmy. dnia 20 czerwza 
odhęda się na Dynasach międzynaro 
dowe zawody kolarskie o wielką na- 
grodę Warszawy. Na tych zawodach 
startować będzie również zawodowy 


wodnicy zagraniczni. Przyjazd Sza- 


dopodobnje walka o pierwsze miejsce 
toczyć sie bedzie namiędzy naszym 
mistrzem. a zawodnikami zagranicz- 
nymi. Trudno iest naturalnie przewi- 
„dzieć kto wygra 

Nasi krajowi kolarze Pusz. Fraez- 
kowski i Eigbrod$ natursiuie wie beda 


prowadzaną na wodzie. Przygotowa- i koatlętyczny otrzymał 


EC mP a z a r 


mistrz Polski Szamota oraz liczni za } °% 


ło się, że bandyci użyli podsie 
pu, wyrzucając jeden rewolwer. 
Gdy policjant schylił się. żem 
rewolwer podnieść padło kilka 
strzałów. Bandyci mielj. jak ste 
okazało, trzy rewolwery. 

Puszczono gazy łzawiące. P 
chwili posterunkowy  Okotola- 
wicz wszedł w pancerzu w 
drzwi i nagle padło kilka strza - 
łów, Uchronił go pancerz. Jesz- 
cze kilka strzałów policyjnych 
i jeden bandyta padł martwy 
W chwilę potem padł drugi. 


TRUPY BANDYTÓW 


Z izby wyniesiono ranną cięż 
ko Wajnsztadtową oraz ranną 
w glowe Czerniewską. Czer- 
niewska wskutek postrzału stra 
ciła mowę. Obie kobiety w sta 
nie groźnym Pogotowie odwic 
zło do szpitala na Czystem. 

Mieszkanie Wajnsztadta wy: 
gląda jak pobojowisko, dosz- 
czętnie zrujnowane. Ściany i me 
ble poprzestrzeliwane sa bardzo 
gssto. Sprzęty połamane i po- 
przewracanę. 

Pod oknem w kuchni leżą 
dwa trupy bandytów. Przyby- 
ły władze śledczo-sadowe. Poli 
cia przystąpiła do oziędzin miej 
sca wypadku i zbadania tożsa- 
mości bandytów. W godzinę po 
tem ustalono, że zabitymi są 
Maksymiljan Zieliński, lat 32. 
nigdzie niemeldowany i Marjan 
Nowacki z Ożarowa. lat 22. 

Obłężenie bandytów: trwało 
dwie-godziny od 10-ej do 12-6j. 

Ulice w*okolicy zapełnione 
tłumem." Rozprawiają wszyscy 
o bandytach. 


* PFIFEACĘ"77T TALE a o a a S 
SPORT 


e i zostaćcw tyle za swem} gość. 


mi, 


POZNAŃSCY LEKKOATLECI 
ZAPROSZENI DO WROCŁAWIA 
Poznański Okregowy Związek Lek 
$ ząproszenie 
cd związku wrocławskiego rozegra- 
nia we Wrocławiu w dniach 1 lub 15 
lipca meczu międzymiastowega Poz. 
nań — Wrocław. Poznański Związek 
Lekkoatletyczny zasadniczo zgodzi. 
SIę na propozycię rozegrania -meczu 
Piopońując jednak inny termin. Gdy- 
by Wrocław się zgodził na inny ter 
min, mecz doszedlby do skutku dn. 5 
względnie 26 sierpnia. 


NOWY REKORD ROBOTNICZY 
NA 3.000 METRÓW 

„Na boisku Skry odbyła się próba pi 
bicia robotniczego rekordu Polski na 
3000 m. zgłoszona przez Boskiego i 
Eichela. W- próbie wziął. również 
udział zawodn:k Skry . Michalski. Pró 
ba zakończyla sie pomyślnie. Zawod 
nik Jutrzenki Fichel osiągnał czas 
9:12 sekund. bijąc dotychczasowy re- 
kord Qa 12 sekund. Michalski zajął dru 
A miejsce, a Boski nić ukończył bie 

ECHA PIŁKARSKICH MISTRZ. 

WIATA 

Słynny kapitan związkowy i dykta 
tor piłkarstwa austriackiego Hugo 
Meisł poddał się do dymisji naskutek 
porażek austriackiej reprezentacji na 
mistrzostwach Świata w Rzymie. Po 
klęskach austrjacka prasa: zaałakow- 
la bardzo ostro Meisła, ten ostatni. 
więc postanowil wyciągmąć z tego 
konsekwencie. 

W Holandji kapitan związkowy Lot 
Sy podał się również do dymisji w 
związku z porażką reprezentacją Ha 


moty jest już absolutnie pewny. Praw į 'Andii we Włoszech. 


SUKCES POLONH 
W CZERNIOWCACH 
Czerniowce. W tutnieju. iniełsco» 
wych drużyn piłkarski polski klub Po 
lonia zajął drugie miejsce, zdokywa 
cge na własno” pular srebfky. u 
dowauy przez K. S. „Drago: y. f 


$o aam 


Czerwiec 


| 
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Gry sportowe 
Ostatnie rozgrywki w szczypiórniaka 


Cracovia — Makkabi 6:5 

Nieznacznezwycięstwo mistrza 
Polski, który do zawodów tych 
wystąpił w nieco osłabionym 
składzie. Bramki dla zwycięsców 
zdobyli; Rele 3, Data 1, Mar- 
chewczyk 1 i Metko 1, dla Mak- 
kabi zaś Bence 3, Goldstein 
i Bleder po 1. Sędziował bardzo 
słabo p. Musy!, toteż po zawo- 
dach nie obeszło się bez awan- 


tur. 
Sokół — Olsza 3:1 

Ostra gra obu zespołów do 
czego przyczynił się w dużej 
mierze nieudolnie prowadzący 
sędzia powyższych zawodów. 
Bramki dla zwycięsców zdobyli 
Chmura 2, i Kruczek 1 dla 
Olszy Terlecki z karnego. 

Garbarnia — Wawel 5:3 


Zasłużone zwycięstwo druży- 


składzie. Bramki dla CGarbarni 
zdobyli Sycz 3, Piekutowski 
i Idzikowski po jednej, dla Wa- 


Kary na piłkarzy i kluby 

Na  ostatniem posiedzeniu 
W. GiD, OZPN. ukarał 
graczy, Żmudę Jana (Tarnovia) 
akóba Bauma (Samson), Kazi- 
mierza Szarego (Korona), po 1 
tydzień dyskwalifikacji za ostrą 
grę, Piotra Dudę (Tonianka), 
2 tyg. za ostrą grę, Cwika Bo- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


XRONIKA KRAKOWA 


| O TZOTOFTYWAIŁA A FEMME TIOR. 


Zamordowanie min. Pierąckiego 


Wczoraj o godz. 3.30 popoł. 
jdokonano w Warszawie zama- 
Ichu na ministra spraw wewnę- 


trznych p. Bronisława Picrac- 
kiego. 
Kiedy p. minister wychohził 


po obiedzie z klubu BBWR przy, 


ul. Foksa!, zbliżył się doń nagle 
jakiś osobnik, sądząc z wyglądu 
inteligent, w jasnym gabardino- 
wym płaszczu, Osobnik ten błys- 
kawicznym ruchem wydobył re- 


wolwer i dał trzy strzały. 


Minister padł ciężko ranny w| 
igłowe. Na odgłos strzałów nad-|zydjum Rady ministrów. 


biegł policjant, do którego na- 
pastaik dał również strzał, ra- 
niąc go. 

Na miejsce wezwano pogoto- 


wte ratunkowe, które po nało», 


żenia opatrunku przewiozło mi- 
nistra w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala. Na miejsce zbrodni 
zjechali się niezwłocznie przed- 


stawiciele władz policyjnych i 
śledczych oraz urzędnicy pre- 


Jak ustalono napastników by- 
ło 3-ch. Po przewiezieniu min. 
Pierackiego do szpitala, ustalo- 
'no, że kula tkwi w mózgu. 
Rana min. Pierackiego oka- 
|zała się śmiertelną. Pomimo wy- 
siłków lekarzy, by min. Pierac- 
kiego utrzymać przy życiu. p. 
Pieracki zmarł o godz. 17.45. 


Olbrzymie zainteresowanie procesem 


| morderców śp. Garncarzówny 


| Wśród wzrastającego coraz 
bardziej zainteresowania zbliża 
się termin procesu morderców 
śp. Anny Garncarzówny. 

Biegli-lekarze wnieśli wczoraj 
do aktów sądowych swe orze- 
czenin. Jak z niego wynika, 
wszyscy oskarżeni są umysłowo 
| zdrowi i za czyny swe odpo- 
wiedzialni. 


dynie psychopatja. 

W toku śledztwa nagromadził 
sędzia śledczy dr Żacharski 
szereg ważnych dowodów rze- 
czowych. Ujrzymy więc chałat 
lekarski, którym uduszono de- 
natkę, makatkę którą mordercy 
nakryli twarz ofiary. 

Sędziom przysięgłym okaże 
się  rękawiczkę, którą nosi 


s AA i Wyjaśniona została również| Schenkirzyk, aby nie zostawić 
ny ludwinowskiej nad wojsko- sprawa pobytu Dońca w szpita- |śladów na miejscu oraz kape- 
wemi, którzy do zawodów tych ||u dla umysłowo chorych w Wied |lusz z inicjałami „S. S-“, pod- 
wystąpili w mocno osłabionym! niu, Władze sądowe otrzymały |rzucyny celem zmylenia śladów. 


|wczoraj wyjaśnienie z Wiednia 


| co do choroby Dońca. 


| przygotowaniu zbrodni świadczy | 


O dokładnem i precyzyjnem 


| Ektpertyza  daktyloskopijna 
wykazała jednak, iż ślady te 
nie mogły powstać w drodze 
dotknięcia przedmiotu palcem, 
lecz zostały tutaj utrwalone 
(w drodze sztucznej. 
| Stwierdził sędzia śledczy, iż 
i mordercy idąc na miejsce zbrod- 
ini, zabrali ze sobą kawałek pla- 
steliny, na którym wyciśnicie 
były linje papilarne palców 
obcego mężczyzny. Te linje 
przenieśli na miejscu z plaste- 
liny na różne przedmioty, chcąc 
wten syosób zmylić pościg. 
Orzeczenie biegłych dotyczyć 


; Okazuje się, iżbył on w szpi- bardzo ważny szczegół. Oto będzie również grup krwi posz- 
welu Pytel 2 i Cetora 1. Se- | taln przez kilka dni, a nie była w czasie dochodzeń znaleziono czególnych oskarżonych oraz 
dziował b. dobrze p. Lewenstein. to choroba umysłowa, lecz je-|na miejscu ślady palców. 


Aresztowania wśród działaczy UÓN.w Krakowie 


| 
Jak już wczoraj pokrótce do- 
| nieśliśmy policja krakowska 
aresztowała 30 wywrotowców 
z O. U. N. Rewizje przeprowa- 


żące do fabrykowania bomb. 
W rękach władz znajduje się 


w tej chwili daże laboratorjum | 


chemiczne, przeznaczone dla 


' denatki. 


żyła jednak wyłowić z rzeki 
znaczną część tego materjału, 
a za resztą czyni się w tej 
chwili poszukiwania. 


fabrykacji bomb i innych ma-| Wśród aresztowanych znaj- 
chin wybuchowych. Również w | dują się dwaj wybitni działacze 
ręce policji dostały się zapasy | bojowej organizacji, a to referent 


lesława (Gwiazda), Skowronka | dzono na skutek polecenia lwow- 
Stanisława (Gwiazda), Czubka | skich władz prokuratorskich, 
Stanisława (Tor), Żuwałę Fran- | których przedstawiciel w osobie 


ciszka (Czarni) po 2 miesiące | wiceprokuratora Olberka przy- 


brutalną grę, Bednarskiego J.| W czasie przeprowadzonego 
(ZFG.) 4 mies. za uderzenie | śledztwa wyszło na jaw, że bo- 
przeciwnika, Radonia Mabsna owcy O. U. N. nie ezuli się 
(Tor) za brutalną grę i niespor-| pewnie na terenie Małopolski 
towe zachowanie się. dyskwali- wschodniej, to też postanowili 
fikacją 4 miesięczną. przenieść centralę zwych działań 
Kluby : Ari (Wieliczka) grzy-| do Krakowa. Tu też w szeregu 
wną 8 zł za rozmyślne zdekom- zakonspirowanych mieszkań u- 
pletowanie się drużyny podczas | miejscowili się główni kierownicy 
zawodów o mistrzostwo ze So- |wywrotowej akcji i tu przecho- 
kołem, oraz zawody te zweryfi- wywali materjały wybuchowe, 
kowane walkowerem,Wieliczankę oraz całą propagandową lite- 
grzywną 15 zł za niestawienie | ratnrę. 
się do zawodów o mistrzostwo| W ręce policji krakowskiej 
kl. C. z Borkiem. w czasie rewizji wpadł olbrzymi 


odezw, broszur, pism nielegal- 
nych, tudzież liczną kompromi- 
tującą korespondencję. 

Nn terenie Krakowa w kilku 
punktach miasta istniały zakon- 
spirowane lokale w których 
schodzili się bojowcy i do któ- 
rych przybywali delegaci z Ma- 
łopołski wschodnej. W lokalach 


propagandy krajowej egzeku- 
tywy O. U. N., oraz członek 
referentury bojowej tejże samej 
egzekutywy. Są to członkowie 
ścisłego sztabu wspomnianej 
organizacji, którzy mieli bezpo- 
średni wpływ na tok wywroto- 
wej akcji. 

Aresztowania przeprowadzone 


tych odbywały się narady, skąd|w Krakowie, jak również are- 


wychodziły rozkazy tu nskreślano 
która 


plany zbrodniczej akcji, 

miała być przeprowadzona na 

naszych wschodnich kresach. 
Miarą sprawności tego dzia- 


|sztowania dokonane wczoraj wć 
'we Lwowie, rzuciły popłoch na 
ukraińskie koła bojowe. Wiele 
wybitnych jednostek wywroto- 
wego ruchu zbiegło z dotycb- 


łania jest, iż mimo, że rewizie|czasowych miejsc swego zamie- 


i aresztowania nastąpiły ragle 


|szkania. Pościg za nimi trwa, 


z zawieszeniem na 6 mies. za był 13 bm. do Krakowa. 
| 


Nazwiska aresztowanych mu- 
Szy ze względu na toczące się 
śledztwo pozostać w tajemnicy. 


materjał. Poza bronią wszelkiego udało się bojowcom część kom- 
rodzaju i gatunku znaleziono | promitujących materjałów usunąć 
obfite zapasy materjałów wy- i zatcpić w Wiśle. Policia zdą- 
bachowych oraz materjały sła- 


S a 
P : Skonfisk broń. 
Dancing Bar „L I D O“ ul: Grodzka 42 "5252: | organa PP. przy sposobności 


Od 16 bm. zupelna zmiana programu z występami. pierwszą Lowe i kontroli zakwestjono: 
dnych sił artystycznych oraz znakomity zespół „Buffini-Band* | skiego następującą ilość broni, 
= Leny zniíiżone posiadanej nielegalnie przez 
O liczne odwiedziny uprasza ludność cywilną : karabinów 30, 

= 8 strzelb 46, pistoletów 21, rewol- 
werów 56, flobertów 7, innej 
broni 1. 


Min. Goebbels w Krakowie 


Wczoraj rano przybył do Kra- 
kowa minister propagandy Rze” 
szy Niemieckiej p. Goebbels. 

Na lotnisku w Rakowicach na 
powitanie Goebbelsa [podszedł 
pierwszy prezydent m. dr. Ka- 
plicki, za nim wicewojewoda 
Walicki i wiceminister Szembek 
w towarzystwie kier. oddz. PAT. 
p. Dembińskiego oraz szereg 
osobistości. 

Po powitaniu min. Goebbels | == 
wsiadł do oczekującego go sa- 
mochodu i odjechał w towarzy- 
stwie prezydenta miasta, oraz 
konsula Śchillingera do hotelu 


ZARZĄD. 


MOGIOGIIGIDGIDGIDGIYGIE 
iñ in. Adria", „Atiantic“ 
Zniżka do Kin: „Bagatela“ lub lonio 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ Zamach morderczy 


Grand. Min. Goebbels zwiedził Wyciąć i przedłożyć w kasie kinoteatro £ 
Kraków a około godz. 15-tej Ważny tylko w dniu 15 czerwca 1934 r. mA I ka i 
odleciał do Berlina. o OOCGWGIGOWOGIOGOGAGOGIOGOGIG |, „W, Polanicy koło Bolecowa 
Aresztowanie handlarza leśniczy Łazowski w szale nie- 
uiywym towarem" = Samobójstwo EE Poe: eroici etzeli 
| browninga do  fuukcjonarjusza 


pod kołami pociągu. a 


Po balu reprezentacyjnym na: m ma zm 
zamku królewskim w Grodnie, Pod pociąg osobowy zdąrza-| LAKIERY  nitrocelulozowe 
aresztowano wczoraj eleganc- jący do stacji Podlesie 1., | Duco“) we wszelkich kolorach 
kiego młodzieńca, gdyż okazało | rzuciła się 21-letnia Marja Szcze- poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
się, że jest handlarzem „żywym | powa, zamężna — Nieszczęśliwa | ryjska 29, te!. 149-79. 


towarem". poniosła śmierć na miejscu. praw 


starostwa Urjatki, Kula prze- 
szyła nerki. Urjatkę przewieziono 
do szpitala w Stryju gdzie walt 
p ze śmiercią. — Łazowskiego 
policja aresztowała. 
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Repertnar teatrów krakowskich 
Teatr im. J. Słowackiego 


wiecz. „Firma“. 


Co grają w kinach krakowskich” 


Adria: „Platynowa blondynka“ 
Apollo: „Szalona wdówka“ 

Atlantic: „Madame Butterfly“ 
Bagatela: „Kismet“ 

Dom Żołnierza „Igranie z miłością“ 
Muzeu nm: „ŚSpiew—całus= dziewczyna” 
Promień: „Wyspa dra Moreau" 
Słonko: „Powrót Scherlok Holmesa“ 
Sztuka: „Szpieg Nr. 33" 

Uciecha: 5 przeklętych dżentelmanów 
Wanda: „Platynowa blondynka“ 


RADI 


6'30 Audycja poranoa, 11'57 Hejnał. 
1103 Przegląd prasy, 12'10 Gramofon 
13:00 Dziennik południowy, 13'20 Kon- 
cert, 1400 Wiadomości gospodarcze, 
16'00 Płyty, 1700 Skrzyaka pocztowa 
1900 Rozmaitości, 19'55 W!adgmości 
sportowe, 20/00 Koncert, 20*30 Odczyt 
21/00 Capstrzyk 20'12 Transmisja x 
Warszawy. 


Dwaj kolejarze przed 
sądem w Krakowie 


Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Anatol Szo- 
tarski lat 38, maszynista kole- 
jowy oraz Adam Ottochał lat 
29, starszy asystent kolejowy 
z Krakowa oskarżeni o to, że 
11 X. 1933 mogli spowodować 
katastrofę kolejową. 

Przez stację Kraków-Płaszów 
przejsżdżał pociąg towarowy 
prowadzony przez maszynistę 
Szotarskiego, który zbagateli- 
zował sygnały ostrzegawcze 
„stój' zaś oskarżony Ottochal 
jako urzędnik ruchu przepuścił 
pociąg, Zwrotniczy Jan Kocz- 
wara widząc grożną sytuację 
przerzucił pociąg na inny tor i 
zapobiegł okropnej katastrofie. 

Rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewod. s. o. dr, 
Zalipski, osk. prok. dr. Jaro- 
siński, bronił adw. dr. Wolf, 


Przed wyrokiem 
w procesie Pufelesa 


Wczoraj w przedostatnim dniu 
procesu Maurycego  Pufelesa 
przesłuchano świadka nadkomi- 
sarza Polaka naczelnika wydziału 
Policji Państwowej w Krakowie. 

Na wstępie rozprawy prze» 
wodniczący odczytał pismo, u- 
sprawiedliwiające nieprzybycie 
na rozprawę dra Knoebla po- 
nieważ jednak zeznania jego 
zostały już onegdaj odczytane, 
więc choć obecnie można była 
świadka zawezwać, zrezygno« 
wano z tego. 

Jednym z głównych świadków 
oskarżenia ftjest wywiadowca 
krakowskiego wydziału śledcze- 
go P. P. st. przodownik Macioł. 
Jego zeznania obrona stara się 
osłabić — jednakowoż bezsku- 
tecznie. 

Na te okoliczności zeznawał 
właśnie także i nadkom. Polak. 
Swiadek potwierdził to, co ido 
tej pory mówił o Maciole kom. 
Olearczyk. 

Po przesłuchaniu nadkomisa- 
rza Polaka, sąd odczytał szereg 
dowodów z aktów. 


Trzej robotnicy 
oskarżeni o zabójstwę 


Przed Trybunałem Sądu Okr. 
karnym w Krakowie zasjed! 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Stanisław Drozdowski |. 21 ro- 
botnik, oraz Jan Korbiel i Eu- 
genja Gallat wszyscy z Długo- 
szyna oskarżeni o to, że pod- 
czas zabawy tanecznej w czasie 
bójki spowodowali śmierć swego 
kolegi. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał Drozdowskiego na 
3 lata więzienia, zaś resztę oskar- 
żonych uwolnił od winy i kary. 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Stak oskarżał prok. er. Gajew- 
ski. 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródkn 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 
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CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mw. 50 gr. 
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Drobno 15 gr. za Wyraz. 
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